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M id i  się i  p ra eu y , a będziesz szczęśliwym.

JLcSSESS©* — Niedziela druga po Trzech h  olach, dnia 15. Stycznia 1843.

B e l f ę l a .
O p i i a ń s t w i e.

P o  zaszłey  we w si Cierpieńcu regu­
la c j i  gruntów  w łościańskich, w ielu  ta­
mecznych wieśniaków gruntem  i złem  pa­
stw iskiem  udarow ani, nie w iedząc na 
k sz ta łt m ałych dzieci w ielkie bóty ma­
jących, iak sobie stracone przez nią łąk i 
w ynagrodzić, zniechęceni, gospodarstw a 
swoie, iak konie na iarmarku, za gorzał­
kę miiali, albo ie cząstkow o lub całko­
wicie za mierną sprzedaw ali cenę. K u ­
pił iedno z nich, iuź całkiem zaniedbane, 
łan , stary sługa dworski, człek trzeźw y 
i na roli dobrze się  znaiący, i do takiey 
Ie w  lat pare przyprowadził pory , źe 
zdziw ieni zazdrośni sąsiedzi, tu i ówdzie 
bąkali, źe on ze złem trzyma. Lecz iak 
w lesie , chociaż nayw ięcćy krzyw ego 
drzew a, i proste się znayduie, tak tez 
w Cierpieńcu i tacy by li, co o lanie po 
chrześciańsku myśleli i przyjaźni iego 
szukali. N ie  unikał ich łan , i gdzie ty l­
ko m ógł, radą i uczynkiem chętnie ich 
w spierał. P rzez  ludzkie z nimi się ob­
chodzenie tak ich sobie zobow iązał, iź  za­
niechawszy schadzek karczemnych, w wol­
nym  od zatrudnień czasie do niego się 
zgrom adzali. K orzysta ł łan  z tey spo­
sobności i starał się oświecać ich rozum, 
okrzesywać rubaśne obyczaie i polepszać

ich powodzenie; a źe prawie w szyscy byli 
ma dłużni, śmiało im błędy w y ty k a ł, a 
do cnoty zachęcał. G dy się w  drugą 
niedzielę po T rzech  królach do niego ze­
szli, zapytał ich się, o czćm było kaza­
n ie, bo sam , choruiąc na zimno (feb rę) 
w kościele nie był. —  O B ogu i M atce 
N ayśw iętszćy , odpowiedzieli w szyscy, boć 
przecie o czeta innśrn ksiądz kazania nie 
ma. —  A  kiedy się ich łan  pow tórnie o 
szczegó ły  kazania w ypytyw ał, pow tórzył 
mu B artłom iej, (k tó ry  w m łodości do M szy  
św. sługow ał, kościelnemu świece gasić, 
pomagał, ile ółtarzy  w kościele, ile nie­
dziel adwentowych, na pamięć w iedział, i 
ztąd za bardzo mądrego się  m iał), nie­
które słow a słyszane  na kazaniu; lecz 
coby znaczyły , i ialdhy zw iązek z sobą 
m iały, lubo zw ykł był w karczm ie rey  
prowadzić, wytłum aczyć nie umiał. K a ­
żdy z gospodarzów stara ł się m niewiunió: 
ten , źe zapóźno do kościoła p rzyszed łj 
ów, źe mu drudzy, w itaiąc go i częstu­
jąc tabaką, p rzeszkadzali; tamten, źe mu 
M aciek, iadący do Poznania, g łow ę z a -  
ią ł; inny znów , źe maiąc klasyczny po­
datek kasyerowi odpłacić, dłużników so­
bie przypominał, i na kazanie uważać nie 
m ó g ł; słowem, każdy coś na uspraw ie­
dliwienie swoie przy toczył, ale w szyscy 
zaręczali, źe byli na kazaniu. D la za­
wstydzenia i zgrom ienia niedbałych o nau-
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kę wiary i słaźbę bożą, przypomniał im 
łan  na chrzcie świętym dane przyrze­
czenie, źe się diabła i wszelkich spraw 
iego wyrzekać będą. Nie iestźe to % dia­
błem trzymać, nie dbaiąc na naukę wia­
ry , którą sam Pan Iezus, przyszedł­
szy na ten świat, nauczał, a którą K o­
ściół boży teraz wykłada? N ie iestze to 
sprawą diabelską przestgpować przyka­
zanie kościelne, z uwagą kazania słuchać 
nakazuiące?

N a termin, mówił daley, żebyście się 
nie spóźnili, od rana na sądzie czekacie; 
a  iarmarki w sąsiedniem mieście wypy­
tujecie się pare tygodni wprzódy; wie­
cie, o którym czasie obuwie szewcy wy­
kładają, szynkarze otwieraią szynkownie; 
lecz czas służby boźey, ten w as nie ob­
chodzi. W ięcey poważacie przywitanie 
kumotra i poczesną, niż pokłon Bogn 
w domu iego; bardziey wam targi i dłu­
żnicy głowę zaymuią, niźli nauka wiary 
i wieczne zbawienie. Przypomniycie so­
bie słowa lezusa C hrystusa, któreście 
byli powinni nie raz w kościele słyszeć: 
że wprzódy królestwa bożego i sprawie­
dliwości iego szukać nam potrzeba, gdyż 

4o  drugie przydane nam będzie. Na cóź- 
by sig zdało człowiekowi, żeby cały 
świat posiadał, a duszę swą zatracił?

W yłożywszy potem łan zgromadzo­
nym gospodarzom, źe na każdą niedzielę 
i każde święto inna iest Ewangielia i 
inne według nićy bywa kazanie, prze­
czytał im z książeczki do nabożeństwa 
Ewangielią na drogą Niedzielę po Trzech 
królach przypadającą, o pierwszym cu­
dzie Chrystusa Pana, na godach w esel­
nych w Kanie galileyskićy uczynionym.

Gdy M ikołay, a z nim i drudzy go­
spodarze^ dziwili się nad dobrocią Pana 
leznsa, że nie wzgardził zabawą ludzką, 
lecz owszem dla iey przedłużenia tyle 
wody w wino przemienił, i młodemu

państw a wydatku oszczędził, przerwał 
im łan , mówiąc: źe Zbawiciel pier­
wszy ten cud uczynił dla zjednania 
sobie wiary między swoimi; przemienił 
zaś tyle wody w  wino, ile go potrzeba 
było na uczęstowanie nad spodziewanie 
przybyłych gości i przedłużenie zabawy, 
która ieźli uczciwa, zawsze Bogu iest 
miła; który darów swoich na to nam 
udziela, abyśmy ich uźywaiąc, onego wiel­
bili. Chociaż tyle tanio nabytego wina 
mieli, nie wspomina nam przecie Ewan­
gielia o żadnym, któryby się upił i dru­
gim nieprzyjemności wyrządzał. Musieli 
sig więc uczciwie zachować i uroczy­
stość ślubu małżeńskiego trzeźwio i 
z chwałą Pana Boga obchodzić. Z  uczci­
wych tamtych godów weselnych bierzmy, 
moi gospodarze, w zór i przykład, iak 
mamy obchodzić nasze chrzciny, we­
so ła, i inne obrządki, tak religiyne iak 
świeckie. W eselsze i milsze one dla nas 
będą, ieźeli gorzałka, to brzydkie czer- 
nidło rodzaiu ludzkiego, na nich nie po­
stoi. P rzez nią, wie każdy z w as, nie 
ieden maiątek i dobre imię stracił, wielu 
zdrowie nią zalało, życie sobie odebrało, 
żony i dzieci sierotami zostawiło i za­
traciło duszę.— Uwaźcie moi gospoda­
rze, mówił daley łan : Moźeź się to P a­
nu Bogu podobać, gdy piiani drużbowie 
z batami do domu iego przychodzą i w nim 
się popychają? Moźeź Pan Bóg błogo­
sławić temu młodemu państwu, które pi- 
iane, na słowa księdza, przy ołtarzu mó­
wione, nie zważa, lecz one ladaiako od- 
bełkoce, i które na ślub popiiauu za­
warty nie pomnąc, zerwać go gotowe, 
gdyby się wstydu i kary niebało? mo- 
gąź inni weselniey piiani, którzy nie z na­
bożeństwa, lecz ze zwyczaiu lub cieka­
wości do Kościoła przybyli, co dla nich 
u Pana Boga uprosić? Albo, słuchay- 
cie, mogą ci chrześni zwać sig ducho-
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wnymi oycami chrześnięcia, którzy ie 
piiani do kościoła przynłeśli i po piianemu 
za sprawy iego ręczyli?  — Gospodarze 
do żywego  dotknięci słowami lana, za­
częli się uniewinniać, ze to iuź iest ich na­
łogiem, od którego, mimo na święley spo­
wiedzi nie raz danego przyrzeczenia, od­
zwyczaić się im nie podobna; a B artło- 
miey dodał, żeby chłopskie zabawy ustały, 
gdyby wódki na nich nie było; bo arak 
za drogi na chłopa i kobiety, kawy nie 
zwyczayne, a wódką każdy się uraczy i 
gard ła  nabierze. —  Moi gospodarze, odpo­
wiedział łan, iak iestein przeciw wódce, 
tak i arak gan ię , bo iak okowita zdro­
wiu szkodzi; i kawy nie chwalę, bo k rew  
za nadto rozpala; lecz miód i piwo wam 
zalecam, rozumie s ię ,  z umiarkowaniem 
używane, od których i zdrow ie nie tak 
łatwo się ruynuie i gardła do waszych 
krzykliwych zabaw nabrać możecie. S ły ­
szeliście nie raz na katechizmie, że na to 
Pan  B óg człowieka stw orzy ł,  aby Go 
znał, chwalił, Iemu wiernie służył, a po­
tem z Nim wiecznie w niebie królował. 
W y k ła d a ł  wam też K s ią d z ,  że Pana  
B oga , który iest czystym duchem, ina- 
c-zey poznać nie możemy, iak zapatruiąc 
się na dzieła lego ; uważaycie więc: rao- 
źeż ie ten oglądać, który przed sobą 
drogi nie widzi? możeź Go ten chwalić, 
który o sobie nie w ie? albo czy może 
mu ten wiernie s łużyć, który o zdrowie 
i życie swoie niedbatąc, piąte przykaza­
nie lego przestępuie, bo upiiaiąc się, skra­
ca sobie zdrowie i życie , a zatem za -  
biia s ię?

N a  obraz i podobieństwo boskie, po­
wiadacie, człowiek iest stworzony; gdzież 
iest ten obraz, to podobieństwo? N ie  
w rozumie, bo piiany nie w ie ,  co baie.j 
nie w ciele, bo to iest u piianego bez  
w ładzy; nie w uczynkach, bo te są  d ia­
belskie. —  jjPiianice,“ naucza Paw eł św.,

»nie wniydą do k ró lestw a bożego . u  —  N ad­
to: módl się i pracuy, było poczciwych przod­
ków przysłowiem; raożeż ten myśli sw o ie  
do Boga zwrócić, który nie w ie ,  czy  
źyie; albo: może ten pracować, k tó ry  
się ruszać nie może? —  Zastanówcie sig 
więc nad tćm, moi gospodarze: iak ochy-  
dnym iest nałóg piiaństwa, i czy można 
przy tern chaniebnem złćm dłuźey ob­
stawać, które w  tćm i w przyszłśm  ży ­
ciu człowieka nieszczęśliwym robi?

Takci to iest , móy poczciwy lanie, 
odezwał się  lędrzey, stary forszpan nie­
boszczyka S ta ro s ty ;  przy pierwszym kie­
liszku człowiek nie uważa, co daley na­
s tąp i ,  a przy ostatnim nic nie dba, czy 
go do ciupy, czy do chałupy prowadzą. 
Ż  początku zachwalano nam wódkę, gd}7ś -  
my dla zaciągu nie  wiele piiać iey 
mogli £ ? )  i na wszelkie choroby s t r ę -  
czono; teraz zaś, chociaż toż samo zbo­
że w7 skórce i pćrki iak dawniey w łu ­
pi nie, gdy  człowiek ma czas i więcey 
grosza, ganią ią nam. L ecz  ia wam móy 
lanie wierzę, że gorzałka iest złem wiel- 
k iem , i starać się będę od niey odzw ycza- 
iać, i spodziewam się przy pomocy b o -  
skiey, że i żonę do tego nakłonię, i tćy 
wódki, k tórą ieszcze mara w  domu, choćby 
mi i skwaśnieć m iała, pić iuź nie będę, 
gdyż przez wódkę człowiek coraz ba r-  
dziey gałganieie, a P an  czynszu woła, i  
R ząd  głowy i komina patrzy. —  Mnie sig 
zdaie na móy głupi rozum, że K ról,  iako 
dobry oyciec, powinien wódkę skasow ać; 
wszakże i matka dziecku nóż odbiera, 
żeby się nie skalćczyło; a mnieyby było 
obrazy Boga, mniey kłótni między ludź­
mi, mniey terminów po sądach, na któ­
rych w ięcćy ludzi s ta w a ,  iak do w iel-  
kieynocnćy spowiedzi, i mniey zem sty  
po ich wyrokach.

W ódka , móy lędrzeiu, rzek ł łan, nie 
iest trucizną gwałtowną, żeby Rząd  pale-
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nią ićy zakazywał; własne każdego do­
bro powinno od ićy picia odstręczać.

Groźnie spoyrzeli drudzy gospodarze na 
Iędrzeia, który tak łatwo dał się nawrócić; 
lecz potćra, nie chcąc wpsść w niełaskę 
u lana , którego pomocy często potrze­
bowali, zaczęli jeden po drugim wódki 
się  wyrzekać; i Bartlomiey, wielki iey 
obrońca, uyrzawszy potężny dzban piwa 
na stole, który San dla uczęstowania wstrze­
mięźliwych przynieść kazał, w obawie, 
żeby go iako heretyka szklanka nie mi­
nęła, do ich towarzystwa przystąpił.

Po poczesney podał łan każdemu rę­
kę, i zachęcając do większćy staranności 
o służbę bożą i do strzeżenia przyrze- 
czonćy wstrzemięźliwości od wódki, do 
domu rozpuścił.

Gospodarstwo dom owe.
O paleniu wpiecu i pieczeniu.
Chcąc mieć chleb dobry, trzeba wie­

dzieć, iak w piecu palić, i między drze­
wem wybór czynić. Płomieniem palące 
się drzewo, rozpala zanadto podniebienie 
pieca, a tła nie grzeie; z tąd z wierzchu 
chleb się pali, a spodem nie piecze. N ayle- 
psze iest takie, które się prędko zapala 
i mało sadzy daie. Nadto drzewo do pieca 
powinno być suche i cienko połupane. lak  
się przyczyniło, zapala się w piecu; wiecie 
pali się prędzey niż zimą. Pierw szy raz 
w tyle, drugi raz wczeluściach, dokąd i węgle 
a ty łu , chociaż nie wypalone, zgrzebłem się 
przyciągają. leźli się w piecu wprzód wy­
pali, nim chleb ruszy, co iednak lepićy, gdy 
razem nastąpi, wrzuca się pare kawałków 
drzewa w  czeluście na krzyż; te zgaszą po­
zostałe węgie , któreby tło zanadto spaliły, 
a gorącości z pieca wy iść nie dopuszczą; 
zbyteczna gorącość chłeba nie wypieka, a za

mała nie piecze go, lecz tylko wysusza. L u­
bo ogień do wielkości chleba zastosować na­
leży, ciasto z dobrey mąki mniey go potrze- 
buie. Gorącości w piecu doświadczyć można
wrzuciwszy weń szczypkę mąki; ieźli ta 
szum ii czernieie, piec za gorący; ieźli zaś 
brunatnego nabiera koloru, dobrze napalony. 
Gdy się wypali, cybuch się zatyka i wpiecu 
wymiata. K to chce glanc chiebu nadać, po­
winien go przed i po wysadzeniu wodą po- 
maczać, albo lepićy jeszcze, co tez piekarze 
robią, wodą, w którey pól łyżki mąki tatar- 
czaney gotowano, posmarować. Po wsadze­
niu, zamyka się piec i po nieiakim czasie pa­
trzy, iak gorącośćdziała. leźli chleb nabiera 
koloru, zostawia się piec otwarty, inaczćy 
znów zatyka. Po półtory, naydaley po 2. 
godzinach, wysadzić można chleb 12 funtowy 
piękny, 8funtowy półtory godziny, a 6funto- 
wy trzy kwadranse siedzieć powinien; chleb 
płaski wprzódy się wypieka. leźli się w  cze­
luściach chleb nie dopieka, a w tyle pali, za­
myka się piec, i na te bochenki, które się za­
nadto wypiekaią, kładzie się pare kawałków 
drzewa suchego; te miarkuią gorącość na 
nich, które potćm wczeluściach działa. Cho­
ciaż gorącość była wielka, odtyka się tylko 
cybuch, a chleb swóy czas wysiedzieć po­
winien. Chleb wypieczony brzmi mocno, 
gdy go się w spodnią skórkę uderzy, a ośrod­
ka podnosi się, kiedy ią się falcem przydusi. 
Ghleba się przed czasem z pieca nie rusza, 
iak niektórzy zwyczay maią, źe go przesa- 
dzaią; traci on przezto swóy kolor, z wierz­
chu pęka, odstaie i cięźeie. Gorący chleb nie 
wystawia się na zimno, leczzwolna ostudza, 
przez co dłuzey zachowuie świeżość.

leźli nabrał zanadto brunatnego koloru, 
lub się przypalił, nakryć go trzeba czystą, 
mokrą nieco płachtą, tym sposobem skórka 
na nim odmięknie. Świeży, ciepły chleb nie 
chowa się zaraz do szafy lub spiżarni, gdyż 
prędko kwitnie (pleśnieje). Florkoski.


